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f ld r e i  Redakcyi i f l i i n i s t r a c y i :  K R A K Ó W ,  Zac isze  l  l e le fo n  Hr. 479.
W  Królestw ie Polskiem  i C e sa rs tw ie  Rosyjskiem :

B iu ro  G. U ngra, W arszaw a, A le je  J e r o z o lim sk ie  7 8 ,

W ie s z , ż e  p r z e r a ż a  m n ie  s a m a  m y ś l  c o b y  to  b y ło , g d y b y  z je c h a ł te r a z  n ie sp o d z ia n ie  tw ó j m ą ż  do K r y n ic y  
i  z a s t a ł  n a s  oboje r a z e m !

N ie rób  so b ie  n ic  z  t e g o !  On m a  ta k  k r ó tk i w z r o k , ż e  w z ią łb y  c ię  z  p e w n o ś c ią  z a  m e g o  z w y k łe g o  p r z y ja c ie la  
d o m u !



SMUTNE LOSY GOSPODYNI.
U bezdzietnego wdowca,
Co g ruby  grosz ma w skrzyni, 
Prowadzi gospodarstw o 
P rzysto jna  gospodyni.

Po roku. gdy  odeszła 
Ze służby niekontenta,
Procesik prowadziła 
To strach!... o alim enta!

P rzegra ła  w  trzech instancyach 
W  fatalnym  tym  procesie,
I  cóż prowadzi dzisiaj?!.
No —  dziecko!... Rozumie się!...

C. k. Sąd krajow y, jako prasow y, na w niosek c. k . Prokuratora P ań ­
stw a , po m y śli § 493 p. k. orzek ł, ż e  zam ieszczon y  w N rze  16-ym czasop i­
sm a ..B ocian14 z dnia 15 s ierp n ia  1910 ca ły  artykuł pod ty tu łem : 1) 
„W sep a ra tce11 (str . 4  1. 3.) i 2) „Logika k obiet-1 (str. 9  ł. 2) zaw iera  zn a­
m iona w ystępku  z  §. 516 u. k., ż e  zak azu je s ię  rozszerza n ia  tych  arty­
kułów , za tw ierd za  s ię  zarząd zon ą  p rzez  c . k. Prokuratoryę P aństw a  
konfiskatę pom ienionego n u m eru ,'a  ca ły  n ak ład  takow ego m a być zn i­
szczon ym .

R ów n ocześnie n a  w niosek  c. k . P roku ratory i P aństw a, stosow n ie do 
p rzepisu  § 20 u st. pras. poleca  s ię  redak cy i czasop ism a „B ocian11, aby  
uch w ałę tę  w  n a jb liższym  n um erze czasop ism a n a  pierw szej stron ie  te­
goż poa rygorem  skutków  z 21 u st. prasowej b ezp ła tn ie  zam ieściła .

C. k. Sąd krajow y, jako prasow y S . III.
Kraków  dnia 13 s ier p n ia  1910

P ogorzelsk i.

MAŁŻEŃSTWO AKTORKI.
—  A ! w inszuję!... G ratu lu ję!...
To rozumiem, to  k a r je ra ! —
Rzekł reżyser do aktorki,
K tó ra  w yszła za bankiera...

Szurgał nogą, mówił dalej 
Dłoń ściskając młodej żonce 
„Teraz podróż za urlopem ,
W szak  miodowe są m iesiące!“

— N ie ! —  odrzecze —  żadna podróż,
Dziś zmieniłam przekonania!
Z resztą  miałam dość dotychczas
Po hotelach obijania!...

o o

W ed łu g  h ie r a r c h i i . .
—  Nie, panie dobrodzieju! Ja  nie mogę przyjąć 

tych  dw ustu  koron... Gdyby mój przełożony dowie­
dział się o tem , m ógłbym stracić miejsce...

—  A leż... co panu w głowie! Przyznam  się panu 
w  sekrecie, ale niech to zostanie między nami, że 
ja i pańskiem u szefowi ofiarowałem dwieście koron, 
a on nie miał wcale takich skrupułów , jak pan!...

—  H a... Jeśli mój przełożony wziął dwieście, 
to  i ja  mogę, ale ze w zględu na rangę... co najw y­
żej sto  dwadzieścia... On, panie dobrodzieju, radca, 
ja  ty lko oficyał!...

N ow oczesne o g ło szen ia .
Polecam y znakom ite konserw y z w łasnego mięsa. 

K to używ a innych, ten  w naszych oczach je s t idyotą 
i bydlęciem i kwalifikuje się do zakładu w aryatów  
lub krym inału.

Gremium rzeźników.

Tylko idyoci ostatn iego rzędu nie posiadają jesz­
cze naszej patentow anej, na w ystaw ie św iatow ej na­
grodzonej, zapalniczki benzynow ej: A  przecież!... 
Absolutnie bez niebezpieczeństwa, nie funkcyonują 
bowiem praw ie nigdy!

S łuszna u w a g a .
K raków  jes t wielkiem m iastem , ale nie trzeba 

tracić  dużo czasu, aby znaleść „zgubionąu niewiastę.

DUCHY.
H u m o r e s k a .

Piękny je s t  ten  s ta ry  zameczek m yśliwski pana 
hrabiego L. w  okolicy P rzem yśla, a stosunkowo 
tak  s ta ry , jak sam pan hrabia, k tó ry  dopiero w  sześć­
dziesiątym  roku sw ego pracow itego kaw alerskiego 
żyw ota stanął na kobiercu ślubnym  i drżącym  gło­
sem sta rca  w yszeptał do swej dziew iętnastoletniej, 
pięknej, jak rusałka, kuzyneczki:

...„ Ja  Adam biorę sobie'ciebie Heleno za żonę...“ 
W  starym  zameczku nie słyszał n ik t n igdy o du­

chach. S ta ry  s tan g re t W alen ty , k tó ry  już dawno 
cugli w  ręku nie trzym ał, ale jako szesnastoletni 
chłopiec bawił się z hrabią, gdy ten uczył się cho­
dzić dopiero, trz y  razy przeżegnał się i trz y  razy 
zajęczał „W szelki duch Pana Boga chw aliu, gdy 
dowiedział się, że akurat w  drugim  miodowym mie­
siącu pana hrabiego, nagle poczęły krążyć po zam­
ku jakieś duchy, ale uw ierzył w  nie chętnie, bo 
i któżby nie w ierzył, skoro te  duchy ty le  osób w i­
działo!...

Duch p ierw szy raz pokazał się jaśn ie pani. K ła­
dła się w łaśnie do łóżka —  a było to  już po pół­
nocy —  gdy przed uchylonym i drzwiam i jej budu­
aru  —  nawiasem mówiąc buduar pani hrabiny mie­
ści się w  osobnym pawiloniku na pierw szem  pię­

K rzyw da.
P rzyszła  tak a  Lucyjo z pod G rapy —  było to 

w  poście —  do księdza, do probosca na spowiedź. 
Pobożnica była, smacine spuscała z g łow y na ocy. 
Pedziałbyś — nie widzi nic. A le ka ino co, to  syt- 
ko wiedziała, a językiem mleła, co re ty !  Parobków  
naw racać kciała, ale juz tak a  w ereda do cna brzyć- 
ka była, co nie telo parobek, ale pypieć belejaki 
przegadać do niej nie kciał. Jaz  sie jej kiesi kasi 
cosi przytrefiło , ale ta  ino tak  ledwie-ledwie, a ta  
zaraz do spowiedzi.

Przychodzi do słuchanice i bez sytkiego piersa 
gada g ło śn o :

—  Pyśniłak  sie urodą...
Jegom ość ksiądz dobrodziej probosc pojrzał 

na nią.
—  Nie skodzi —  powiada —  nie skodzi... Coz 

dalej ?
Łucyjo m yślała, że ksiądz probosc nie słyseli, 

co gadała, tozto nanowo zacena, ale jesce g ło śn ie j:
—  Pyśniłak  sie urodą...
—  Nie pleć, głupia —  powiada jegom ość—  g a ­

daj jakie m as grzechy...
Łucyją oblał gorąc. Język stanął jej kołkiem 

w gębie.
—  P iersy  w  życiu, juz taki okrutecny i s tra sn y  

grzech, co warce sie spowiadać ź niego, taki grzech 
naprow de głów ny, zeby był tak  pom inięty, tak  za 
nic sie m ający... e, B oże!... to  przecie... krzyw da...

Z p o d  z n a k u  M arsa.
Po zlustrow aniu batery i a rty lery i, co wypadło 

doskonale, zadowolony generał poleca kapitanow i, 
aby zadał kilka py tań  żołnierzom z zakresu historyi.

—  Co wiesz o Radeckim? —  p y ta  kapitan  ka- 
noniera Kozika.

—  Melduje posłuśnie, to był p raw y licowy kuń 
przy pirszym  kanonie, ale zdech tam tego m iesiąca!...

Pan kapitan odbywa z rekrutam i lekcyę salu to­
wania. M ajer żydek z Tarnow a nie może jednak ja­
koś pojąć. Po długiem tłómaczeniu, gdy kapitan był 
pew ny, że uczeń go pojął, rzekł:

—  Teraz ja  będę przedstaw iał wagon dw orski, 
a ty  masz oddać przepisany ukłon...

To powiedziawszy, zerw ał się z miejsca i pomimo 
tuszy , sapiąc, przebiegł koło Majera, k tó ry  ani się 
nie ruszył, ani nie salutow ał.

—  A ty  bydlę! —  woła kapitan —  dlaczego 
nie salutujesz przed dworskim  wagonem ?

—  N y ! —  odparł uśm iechnięty M ajer — po co 
ja mam salutow ać, jak w  nim n ik t nie szedział?

trz e  zameczku —  stał. S tał, sta ł długo; s ta ł może 
godzinę. H rabina okryła się potem , nie m ogła za­
snąć, aż póki duch nie zniknął.

A  duch zniknął w  ten  sposób, że poprostu 
zszedł przez schody na dół. Co z nim się dalej s ta ­
ło, tego hrabina nie wiedziała. Mimo trw ogi, jaka 
ją ogarnęła, zdobyła się ty lko na to , że przez pro­
s tą  ciekawość kobiecą zbadała, k tórędy  zniknie...

Gdy na drugi dzień cała drżąca z w zruszenia 
opowiedziała to  mężowi, hrabia roześm iał się tak, 
jak  dawno już  nie śm iał się nigdy.

H rabia nie był irzesądny , nie w ierzył w  duchy 
i tw ierdził, że hrabina śniła tylko...

Pokazało się jednak niebawem, że hrabina nie 
śniła. W  parę tygcdn i później pokojówka Zosia w i­
działa taką sam ą postać, w yłaniającą się z drzwi 
sypialni jaśnie pani.

S ta ry  kam erdyner Jan spotkał także raz tego 
ducha, a Staszek, ten  Staszek, co nocą w  Zaduszki 
o g łupi zakład poszedł na cm entarz i tam  na znak 
swej bytności w yry ł na krzyżu pam iątkow ym  swe 
imię, przysięgał się na w szystk ie św iętości, że w i­
dział, jak duch w  białej powiewnej szacie, pod k tó ­
rą  p rzy  powiewie w ia tru  krw aw iło się ciało, w y­
chodził z pawilonu, a potem znikł gdzieś w  gęstw i­
nie parku.

Staszek, k tó ry  w  pierw szej chwili zgłupiał, 
przysiąg ł sobie zbadać tę  spraw ę. Ale cóż z tego. 
Ducha w  białej powiewnej szacie nieraz widział,

Z apob ieg liw y .
P an  Teitelbaum  przychodzi do apteki, w  której 

zaopatruje się zazwyczaj w  różne m edykam enta i prosi 
o flaszkę Zacherlinu za koronę.

—  Ho! A to  na co tak  w iele? —  robi aptekarz 
uwagę. —  Pan kupuje przecież zawsze ty lko  za 
szóstkę?

—  Tak! ale ja dziś dostaję gości!... — odpo­
wiada pan Moritz.

L o g ik a  p o k o jó w k i.
—  Hm! Na praw o prow adzą drzw i do pokoju 

starszego pana... Ten nie lubi czułości, ale płaci za 
to dobrze... Na lewo mieszka panicz... Ten znów 
kocha bardzo ogniście, ale za to nie śmierdzi nigdy 
grajcarem ... Nie wiem, co teraz  zrobić!... Gdzie 
pójść?... E ... cobym tam  długo m yślała! N ajpierw  
pó,dę na praw o, tam  się pręcko załatw ię, a potem 
na lewo... W y starczy  czasu!...

W te a tr z e .
— Ach, panie dyrektorze! Ja  mam taką trem ę! 

Czy ja jednak będę miała powodzenie?...
—  O! pani! Jeśli pani potrafi tak  wspaniale 

wypełnić wieczór, jak pani w ypełnia sw ą sznurówkę, 
to  ręczę za skutek!...

W iejsk a  n iew in n o ść .
—  Kasiu! Jak  załatw isz się w  domu ze w szyst- 

kiem, to  może przyjdziesz wieczorem za m łyn?
—  E... Jo  tam  znom lepsze mijsce w  stodole!

raz naw et puścił się w  pogoń za nim i... poznał, 
co to  znaczy zaczynać z nadziemską potęgą.

Zaledwie bowiem przybliżył się do niego, z pod 
białej szaty  buchnął czerwony ogień, tak i sam, jak­
by bengalski i opalił mu w ąsy, te  w ąsy, którym i 
S taszek chlubił się, k tórym  rów nych nie było w ca­
łej okolicy...

Pan hrabia miał zawsze jak najdokładniejsze re- 
lacye o pojawieniu się d u c h a , ale nie w ierzył 
w  niego.

Raz jednak z ciekawości postanow ił zbadać tę  
spraw ę i o północy pojaw ił się w  pawilonie żony. 
Spotkał Staszka, k tó ry  z urzędu pilnował ducha, 
ale zaledwie w stąp ił na schody, przed oczyma jego 
ukazało się białe widmo. H rabia w yciągnął rękę 
i zam iast pochwycić tę  wieczną postać, czemprędzej 
złapał się za policzek, k tó ry  nagle zapiekł go tak, 
jakby po silnem uderzeniu. Duch przeszedł koło 
Staszka, zaaplikował mu potężny cios piszczelem 
nogi i zniknął...

Od tego czasu hrabia nie wspom inał już o du­
chu, a duch coraz rzadziej zjaw iał się w  zamku. 
Jaśnie pani była jakaś spokojniejsza, ale i sm utniej­
sza trochę. Budziła się bez tych w ypieków na tw a­
rzy, jakie lęk przed duchem w yw oływ ał, ale w zdy­
chała coraz częściej i częściej.

S taszek ożenił się i' podziękował za służbę, 
a duch, chyć głów ny jego stróż  i prześladow ca, nie



W ieczerza  P ań sk a .
Gdowiec Jędrek od Galów umierał. Syn jedynak 

sprow adził mu księdza.
—  W yspow iadajcież sie, ta tu śk u ; niewiada, co 

bedzie jutro.
—  J u tro ?  Po nocy bedzie dzień, g łup tasku  —  

pouczył syna ojciec. —  A zaś z tym  księdzem nie 
wyjeżdżaj tak , bo on tu  telo  samo pomoże co i ty .

Księdzu było nijako. Pom ału namówił przecie 
Jędrka na spowiedź. Po spowiedzi udzielił Jędrkow i 
różnych zbawiennych nauk, poczem pow iada:

—  Jęd rek , synu mój i bracie w  C h ry stu s ie ! 
m iarkuję, co juz- juz koniec tw ój idzie.

—  Niegze-ta, n ieg ze -ta ! —  przeryw a Jędrek.
—  Nie śpasuj, Jędrek, b ra c ie ! Z Bogiem się 

jednaj, z Pane-Jezusem .
—  Ja  sie haw  z żadnym z nich nie wadził...
—  Bóg cie przyjm ie —  gw arzy  proboszcz —  

na łono swoje... Nie przesadzę... może ty  juz dziś 
ź nim siednies do wiecerzy Pańskiej...

—  Jegom ość! — zerw ał się nagle Jędrek z w y r­
ka — nie paradujcież mi telo. Jak  was ta  W iece- 
rza tak  straśn ie korci, to  wam ją odstępuję —  na- 
źrejcie sie...

I  Jędrek od Galów obrócił sie gębą ku ścianie...

P rz y ja c ie ls k a  u s łu g a .
Żona: W iesz! Przyznam  ci się, że miałam le­

psze w yobrażenie o tw ym  przyjacielu K arolu... Ciągle 
ty lko opowiada każdemu, czy kto chce słuchać, czy 
nie, o przyjaźni, jaka w as łączy, a wczoraj zapro­
ponował mi, czy nie chciałabym z nim uciec od 
ciebie...

Mąk: Z tego widzisz, moja droga, że to  p ra ­
wdziw y przyjaciel, gotów  podzielić mój los w doli 
i niedoli!

M ądre zdan ie .
Dokąd dyabeł z powodu braku czasu pójść nie może, 

posyła s ta rą  babę, dokąd pójść nie chce, gdyż wie, 
że nie w skórałby nic, posyła młodą!

W DESZCZOWĄ PORĘ.
Nie wie lepiej n ik t odemnip 
Co to srogich losów pazur!...
Nie nawidzę gdy  pogoda 
I  spokojny nieba lazur!

Człek, jak pies, gdy jest g o rą c o ,.
To mu aura jest niezdrowa 
I do cienia ty lko leci 
I  pod siebie ogon chowa.

Ale za to , gdy deszcz pada,
Taką Boże! daj mi frajdę!...
Gdy najgorsza jest pogoda 
W ted y  zawsze głupca znajdę!...

W ted y  śmiało brnę przez błoto 
Niech tam  kiecka się poplami!...
Pokazuję całe łydki
W raz z przynależytościam i!...

W ted y  niech się fra jer zjawi,
Byle nie byłby kaleką,
I parasol miał ze sobą 
I —  mieszkanie niedaleko !...

T akże pow ód.
—  Co pani jest, kochana pani Maciejowa, że 

pani taka złam ana?... Czy jakie nieszczęście?
—  Ach! To pani nie w ie?... Sąd skazał mego 

męża na sześć miesięcy więzienia!
—  Nie m artw  się, moja przyjaciółko! Sześć mie­

sięcy przeminie, jak  z bicza trząsł! Ani się oglą­
dniesz, jak  mąż powróci.

—  W łaśnie o to  mi chodzi!...

Pod zn ak iem  b iu ro k ra e y i.
W  jednym z galicyjskich m agazynów soli, robi­

ły  m yszy ogromne szkody niszcząc m nóstwo w o r­
ków. Próbow ano przepłoszyć je przy  pomocy ko­
tów , nic to jakoś nie pomagało. W reszcie zarząd 
m agazynu zwrócił się z odpowiedniem przedstaw ie­
niem do krajow ej dyrekcyi skarbu z wnioskiem na 
zakupienie pewnej ściśle oznaczonej ilości łapek na 
m yszy. Po dw u miesiącach nadeszła przychylna od­
powiedź z żądaniem dokładnego planu, w edług k tó ­
rego łapki będą w magazynie ustaw ione i zaw iado­
mieniem, że zakupi się je  dopiero w roku p rzy­
szłym, gdyż kredy ty  na rok bieżący są już zupeł­
nie wyczerpane. K ilkuarkuszow y re fe ra t w  tej sp ra­
wie, poparty  fachowem orzeczeniem technicznem, od­
chodzi równocześnie do m in isterstw a skarbu, k tóre 
po pewnym, ustaw ow o wym aganym  do odleżenia 
się aktów , term inie, zatw ierdza zarządzenie krajo­
wej dyrekcyi i poleca donieść sobie wyczerpująco 
po dwu miesiącach o rezultacie. I znów akta  po ­
szły zw yczajną drogą, aż znalazły się w  magazynie 
solnym , k tó ry  już w  trzecim roku od czasu w ysła­
nia pierw szej odezwy, zakupił odpowiednią ilość ła­
pek na m yszy i ustaw ił je we wskazanych m iej­
scach.

Tymczasem jednak upłynęły owe dw a miesiące 
zastrzeżone przez m inisterstw o. Łapki s ta ły  prze­
pisowo na swoich miejscach, żadna jednak z m y­
szek nie kw apiła się, by w ejść do środka, g ryzły  
natom iast w orki ze zdwojoną wściekłością. W  tym  
duchu w ysłano też rap o rt v ia Lw ów  do W iednia 
i otrzym ano polecenie dalszej dwumiesięcznej obser- 
wacyi i wyczerpującego sprawozdania. Lecz i na­
stępne sprawozdanie brzmiało słowo w  słowo tak  
samo, jak poprzednie.

Tego było już m inistrow i za wiele. Jakieś g łu ­
pie m yszy pozw alają sobie na żartow anie z jego 
pow agi i podwładnych mu organów . W ysłano więc 
z W iednia komisyę techniczno-prawniczą, aby zba­
dała spraw ę na miejscu. Po przybyciu na miejsce 
przekonano się, że łapki s to ją  na swojem miejscu, 
jednak są zamknięte i niema w  nich przynęty .

P an  radca dworu, k tó ry  przewodniczył komisyi, 
w oła zaperzony:

—  Jak  to ?  To pan nie pootw ierał łapek?
—  Nie panie radco dw oru, o tem  nie było w ca­

le wzmianki w  reskrypcie. Tam stało w yraźnie, by 
je ty lko postaw ić! brzm iała odpowiedź pana ołi- 
cyała.

—  A przynęta?  —  pienił się dalej pan hofrat.
—  Brakło mi na nią kredy tu ! —  odpowiedział 

pokornie zagadnięty.

by ł już w  zamku, zaprzestał owych odwiedzin w pa­
wilonie...

Spokojnie upłynął miesiąc jeden, drugi, trzeci, 
aż nakoniec w łaśnie, gdy  w okolicach zamku h ra ­
biego miały się odbyć m anew ry siódmego pułku 
ułanów , gdy  w zamku stanął kw aterą  jenerał dy- 
w izyi hrabia X ..., k tórego adjutantem  był młody 
i p rzysto jny  porucznik od huzarów baron Szandor, 
duch znowu zaczął grasow ać po zamku...

A było to  tak :
W  pierw szym  czy drugim  dniu, przy kolacyi 

zgadało się o duchach i hrabina opowiedziała o du­
chu, k tó ry  prześladow ał jej sypialnię. Jenerał uśmiech­
nął się ty lko —  a porucznik, chłopiec taki in teli­
gentny, tak  gardzący wszelkimi przesądam i, p rzy­
znał, że sam w ierzy w  pojawianie się takich nad­
ziemskich isto t.

Na drugi dzień hrabina była ogromnie rozgorą­
czkowana. Dawno niewidzialny duch ukazał się jej 
znowu i znów spędził sen z jej powiek.

Jenerał znów uśmiechnął się ty lko, ale gdy duch 
już dzień po dniu zaczął, prześladow ać hrabinę, po ­
stanow ił sam zbadać te  historye.

Tej nocy, kiedy baron Szandor, k tó ry  by ł jakoś 
dziwnie w  ostatnich dniach zmęczony i ospały , w raz 
ze św item  miał zawieźć do pułku rozk? .y , jenerał 
o samej północy wszedł do paw iloniku i p rzystanął 
w jednej z fram ug.

Nie czekał długo. \V chwilę potem  posłyszał ci­

chy odgłos kroków  i dojrzał w  ko ry tarzu  białą, w y­
soką postać.

Jenerał popraw ił rew olw er w  kieszeni, dech za­
ta ił w  sobie i czekał.

W idmo przym knąw szy cicho drzw i od pawilonu, 
poczęło w ykonyw ać jakieś dziwne ruchy. Ręce jego 
chw ytały  za nogi, nogi czepiały się rąk. Po chwili 
duch w yprostow ał się i bez szelestu począł stąpać 
po schodach.

Jenerał w ytężył wzrok. W idm o 'szybko przeszło 
przez schody i przez zamknięte (!) drzw i znikło 
w  buduarze hrabiny.

Jenerała  ani na chwilę nie opuściła żołnierska 
odwaga. Zaledwie widmo znikło, podszedł do drzw i 
pawilonu i zaświecił zapałkę.

P rzy  odrzwiach sta ła  para  zgrabnych lakierow a­
nych butów  huzarskich.

Jenerał uśmiechnął się wesoło...
Gdy na drugi dzień hrabina oświadczyła, że 

duch ją znowu napastow ał, ukłonił się jej głęboko 
i rzek ł:

—  Ma pani racyę, pani hrabino! Ja  sam w idzia­
łem jego buty, k tóre zostaw ił na schodach.

U sza d eh en a .
Ssadchen: Icig! J a  ciebie mówim, ty  dostaniesz 

za Ryfką dziesięć tysiąców  ranysz! Chyba, że s ta ry  
S tinkfuss tymczasem potrzebow ałby zbankrutowacz...

Kandydat do stanu małseiiskiego: Nu! A  jak 
011 napraw dę zrobi benkele?

Ssadchen: To ty  Icig dostaniesz daleko więcej!

P o c ieszy ła  go.
—  W ięc znów słaniałaś  w ierność małżeńską!
—  Nie gniewaj się, mój mężusiu! Może prze­

cież i te  odłamki przydadzą się na co!

Pierwszy krajowy, - - 

hurtowny i częśc iow y

: : JÓZEFA WEKSLERA
[ 1  U f

 , Lw ów  Sykstuska 2. Kraków, Grodzka 71.
G ł o s  s w e g o  p s u  J J , .  . . .

T e le fo n  2033/11. T elefon  641.Barka MbrBiiA
piyty /nnnfnnOU/E OD K 2'50 ^ rzeróbki ^  zamiana Pathćfonów  na Gramofony, oraz 

11 V ' -  -  -  W Y R Ó B  R A T H E F O N Ó W  i P Ł Y T .  - - -

O d z n a c z o n y  na w y s ta w ie  ju b i leu sz o w e j  najwyższem 
odznaczeniem Grand P rix  1908. J e n e ra ln e  z a s tę p ­
s tw o .  A kc. G ra m o fo n ó w  z  m a rk ą  „ P isz ą c y  A n io łe k 4*.
Poleca swoje stanowczo bez szm eru grające gramofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrw alsze. K orzystna w ym iana pły t. Czę­
ści składowe i w arsz ta ty  reperacyjne na miejscu. „ G R A M O F O N "

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60  kor. pjy(y j aniołkiem pO 4 KOł.



RADA DOŚWIADCZONEJ SIOSTRY.
Panna Iza tak  się sk a rży : —
„N ikt pojęcia naw et nie ma,
Gdy ktoś miłość mi wyznaje 
Jaka  mnię ow łada trem a!

N ajpierw  strasznie się rumienię,
A  wiem jakie to nieładne!
Nogi chwieją się podemną 
P raw ie  m yślę, że już  padnę!

Zam iast, by na w ynurzenie 
Odpowiedzieć mu coś pięknie,
Słów mi braknie, serce bije —
Że sznurów ka zda się pęknie!

S tarsza  siostra  się zamyśla 
I  po chwili odpowiada:
^W iesz mojemu doświadczeniu,
Że na w szystko będzie rada!

Przedew szystkiem  moja droga,
Jeśli mam ci radzić szczerze 
Mów z kochankiem swym  po ciemku 
To rumieńca nie dostrzeże.

Gdy ci serce bardzo bije 
I ogarnia zaw ró t głów kę —
To się połóż na kanapie 
I  poprzednio zdejm szn u ró w k ę!...

N ow a s ta c y a .
W  Chabówce w siadła do przedziału III. klasy 

baba z Pyzów ki. Jechała niby do Sieniaw y, ale ku­
piła b ilet do Raby w yżnej, t. j. o jedną stacyę bli­
żej. Gdy pociąg z Chabówki ruszył, w przedziale 
gadała najgłośniej gaździna z Pyzów ki. Dość po­
wiedzieć, że turkotem  słów  zagłuszyła tu rk o t po­
ciągu. W  Rabie W yżnej, dokąd miała b ilet, nie w y­
siadła, zaczęła za to  gadać jeszcze głośniej. Po pe­
wnym  czasie nachyliła się do ucha jednej z sąsia­
dek przygodnych, py tając  o coś gw ałtow nie.

—  Po tam tej stronie, moiściewy —  objaśniła 
ją  sąsiadka —  a używ ać wolno ino w  casie ruchu.

—  O, dyć w iem , wiem —  odrzekła gaździna 
z Pyzów ki i znikła z przedziału.

Pociąg z Raby W yżnej aż do Lasku idzie tak, 
jak cielna krowa. Raptem  —  w  mroku nocy i la­
sów —  stanął. N ikt się ta  bardzo nie zdziwił, bo 
wiadomo, że pociąg Chabówka-Zakopane sta je  przy 
każdej wierzbie i przy  każdym potoku. N agle usły­
szano jakąś k łó tn ię:

—  Co w y tu  robicie? —  woła konduktor.
—  J o ?  Co rob ie? E , cozbych rob iła?  —  odpo 

w iada gaździna z Pyzów ki —  w ysiadłak se.
—  Jak to  „wysiedliście s e ! ?u To surow o zaka­

sane. Pokażcie bilet...
—  B ile t?  Jak i b ile t?  Dyć ja  juz bilet cisła, a 

sukać go wam nie bede po nocy.
—  Żeby mi się to me pow tórzyło —  sroźy się 

konduktor. —  Mogliście życiem przypłacić.
—  O panie, dyć tak  nie straście —  bo juz tak  

opaternie jeździcie tędy, jakbyście św iętych wozili... 
D yć mim tez  sytkim  ludziom z  Pyzówki akurat 
z tego miejsca nablizej do wsi...

—  O djazd! —  krzyknął konduktor.
—  Jedźcie se ta , jedźcie z Bogiem, pomalućku —  

błogosław iła gaździna pociąg.

J a k  to  ro z u m ie ć ?
—  Co? Puściłaś kantem  sw ego m alarza?
—  A jakże!... Ze zmęczenia nie mogłam sobie 

już dać rady... Za w iele pauz robił podczas malo­
wania.

Z aw sze te n  sam !
—  Czy pan wie, panie prokuratorze, że adw o­

ka t X . rozwiódł się ze sw ą żoną?
—  W iem , łaskaw a pani! Znajduje się znowu na 

wolnej stopie!... _____

P od  z n a k ie m  czasu .
Feministka: Tak, panie łaskaw y! Rodzaj męski 

schodzi powoli na psy! W  dzisiejszych czasach nie 
znajdziesz pan już mężczyzny, k tó ry  potrafiłby się 
zdobyć na jaki czyn bohaterski...

fa c e t:  Oh! pardon!... A  ci, k tórzy  się żenią?...

P e ssy m is ta  o k o b ie ta c h .
Kobieta jest zatru tem  źródłem, ukrytem  pomię­

dzy kw iatam i.
Gdzie kończy się potęga kobiety, tam  zaczyna 

się jej nienawiść.
Kobieta, k tórą  kochasz, żąda zawsze dowodów 

miłości, tak  jak niew ierzący, k tó ry  w ym aga zawsze 
cudów.

W szystk ie  kobiety kłamią i to daleko zgrabniej 
i w iarygodniej, niż gdyby ich tego nauczył mę­
żczyzna!

Nie w szystkie kobiety są złośliwe, każda jednak 
s ta ra  się o to , aby sw ą przyjaciółkę przedstaw ić 
w jak najczarniejszych kolorach.

Język kobiety jest tak  o stry  jak nóż chirurga 
i zadaje rany, ale nie w  tym  celu, by leczyć, ale 
zab ijać!

Dowód.
M atka: I ty  starasz  się przekonać mnie, że go 

nie kochasz?... Cóż w takim  razie znaczy ow a bran- 
zoleta, k tórą  ci ofiarował?

Córka: Dowodzi najw yżej, że on mnie kocha!...

W sądzie .
Sędzia: W ięc przyznajesz pan, że ukradłeś ten 

rew olw er.
Oskarżony: Tak je s t  panie sędzio! Daję jednak 

słowo honoru, że tylko w tym  celu, aby się za­
strzelić  !

Sędzia: A  dlaczegóż zastaw iłeś go pan u Ga- 
jera zaraz na drugi dzień?

Oskarżony: Bo nie miałem pieniędzy na naboje!

P osłuzny .
Pan X . wchodzi do m ieszkania panny Hani i za­

sta je  ją  w  najgruntow niejszym  negliżu.
—  Ależ przepraszam  pana inżyniera! —  woła 

H ania zaw stydzona, chowając się za firankę. —  Ze 
mną nie można teraz mówić!

— Nic nie szkodzi —  odpowiada p rzybyły  —  
ja nie odezwę się ani słow a!...

O b jaśn ien ie .
Na linii A-B sto i obok handlu W ołkow skiego 

szykow na niew iasta, jakby oczekując na kogoś. 
Przechadzający się rzucają na nią okiem, a mały 
podlotek, spacerujący z rodzicami, p y ta  ojca:

—  Tatusiu! A na kogo czeka ta  pani?
—  Ta pani, uważasz, czeka na jednego pana, 

ty lko nie wie, na k tó re g o ! —  odparł doświadczony 
papa z powagą.

W zau fan iu .
—  Co, znowu trzy  nowe toalety?... Nie, moja 

droga żono, ty  żyjesz ponad stan... mego p rzy ja­
ciela! Z resztą pogadam z nim, bo i ja potrzebuję 
trochę monety!

Może i m a  s łu szn o ść!
—  W ięc ślub tw ój dopiero w e w rześniu? D la­

czegóż tak  późno?
—  I ja  i mój narzeczony nie chcieliśmy sobie 

psuć wakacyi!

Z aro zu m ia ły  le k a rz .
-— W ięc pan konsyliarz powiada, że to silne 

bicie serca nie jest wcale niebezpiecznem ?• Nie po­
trzebuję się go obawiać?

—  N aturalnie! W mojej obecności, łaskaw a pani, 
cierpi na to każda kobieta!...

Na cm e n ta rz u .
—  T ak! Pow iadają, że b ra t mój nieboszczyk 

zm arł na wodną puchlinę... To niebyw ały skandal 
dla rodziny... Panie! b ra t mój od dw udziestu la t 
nie miał w  ustach kropli w ody!...

W ZAPALE KAZNODZIEJSKIM.
K atecheta sw ą egzortę 
Kończył u sem inarzystek,
A z przyjęcia i zmęczenia 
B ył jak mysz spocony w szystek.

Kończył tedy  czułym tonem 
(Mógłby oddźwięk znaleść w  dzwonie)— 
„Do kaplicy idź, gdyś sm utna 
Tam pociechę znajdziesz pewnie!

Ale gdybyś nie znalazła,
Gdybyś była w  te j rozterce,
Że zw ątpiona dusza tw oja 
I  zbolałe tw oje serce,

W  takim  razie —  to przyjdź do mnie 
Ty strap iona moja córko!
Lecz nie frontem , bo zobaczą!
Przez podw órko! przez podw órko!..

on
A u to n o m iczn e .

W  m agistracie pewnego m iasta odbywało się 
posiedzenie prezydyum  celem zastanow ienia się nad 
podwyższeniem płacy urzędnikom niższych rang, 
ew entualnie przyznaniem  im dodatku drożyźnianego. 
Gdy poczęto radzić nad dolą asysten tów  rachunko­
wych, pan prezydent zauważył, że jego zdaniem, 
zupełnie w ystarczy dla nich po sto  koron jednora­
zowej zapomogi... Jeden z uczestników ankiety  po­
kiw ał poważnie głow ą na znak zgody, drugi jednak 
odchrząknął, splunął, u ta rł nos i odezwał się z po­
w agą :

—  Zgoda moi panowie! Możecie im dać po sto  
koron; to  są rzeczywiście biedacy! W yją tek  jednak 
musimy zrobić dla asysten ta  Kulfońskiego. Temu 
musimy dać przynajm niej dwieście pięćdziesiąt ko­
ron. On, moi panowie, ożenił się z córką rzeźnika 
Flaczyńskiego, za k tórą  wziął sto  tysięcy koron, 
ciotka Przyszczypkow ska zapisała mu w  tam tym  
miesiącu pięćdziesiąt tysięcy ... Co dla niego znaczy 
głupich sto koron?... Gotów jeszcze nie przyjąć...

Pokiwano jeszcze raz poważnie głowam i i jed­
nom yślnie zgodzono się na wniosek.

T akże n a g ro d a .

—  O! Skądże pani Maciejowa przychodzi do ta ­
kich małych dzieci?... Czy może kto oddał na w y­
chowanie ?

—  A le gdzież tam ! To są dzieci mojej córki 
Andzi! D ostała je, jako nagrodę za zdanie m atury  
z odznaczeniem...

Ma racy ę!...
—  P a n ie ! Ja  ożeniłem się z pańską żoną, z k tórą  

się rozwiodłeś... Muszę panu oświadczyć bez ogró­
dek, że jesteś łotrem , szubienicznikiem...

—  Ależ panie! Cóż miałem z nią zrobić?... Ona 
mi życie zatru ła!

—  W łaśn ie  o to mi chodzi! To podłość z pań­
skiej, s trony  żeś się zgodził na rozwód, gdyż ina­
czej nie byłbym  ja wdepnął w  to nieszczęście!...



NAUCZYCIEL DOMOWY.
O naukę jedynaka
Je s t u Księcia wieczna trw oga,
W ięc sprowadził na swój zamek 
Uczonego pedagoga.

A strologię i alchemię 
Książęczemu w pajał dziecku,
Uczył mówić jak papugę 
Po łacinie i po grecku.

Przez nauki wyzwolone 
K ształcił um ysł jak i serce,
N aw et mu egzercytow ał
Nogi w  tańcu, dłoń w szermierce.

Za usługi znamienite,
Poniesionych trudów  tyle 
Książe sypał w  kieszeń złoto 
Księżna nań —  patrzy ła mile.

Co za oczy ma ta  Księżna!
To jest w p rost nie do pojęcia!...
W ięcej w arte  jej spojrzenie,
Niśli w szystko złoto Księcia!

Lecz pedagog, człowiek skrom ny 
(Pedagodzy z tego znani) —
Nad salony Księcia pana 
W oli pokój Księżnej pani!

W oli, niźli widok tronu,
Co w zrok złudnym blaskiem mami 
Je j łóżeczko sym patyczne 
Z niebieskiemi kotaram i.

Nie zachwyca go na dworze 
Tow arzystw o wym uszone —
M iast klepanym być przez Księcia 
W oli klepać —  jego żonę.

Aż raz całkiem niespodzianie 
Książe w zyw a pedagoga.
Coś się znaczy niedobrego,
Bo u Księcia mina sroga!...

Nie zawiodło go przeczucie 
Bo, pomimo sw ą estym ę 
Mimo część dla jego wiedzy —
Książe z miejsca dał mu dymę!...

—  Za cóż taki w yrok srogi?
Czy nie kon ten t Książe ze m nie?
Niech Książęca Mość mi w ierzy,
Że mi to  jest mi nieprzyjem ne!

—  Owszem! K onten t jestem  z niego! — 
Rzecze Książe —  Lecz ze wstydem  
W yznać muszę... nie wiedziałem
Że on n i b y --------------że je s t żydem!...

—  „Ach ta k ? !  — przerw ał mu pedagog 
Rzeczywiście, rzecz n iem iła !...
Lecz się dziwię, że przed Księciem 
Księżna pani mnie zdradziła!..."

Z rozum iał.
Panna Zofia: Mój panie, ty lko proszę tak  urzą­

dzić guziki p rzy  staniku, abym za jednym peciągnię- 
ciem m ogła je w szystkie odpiąć!

Krawiec damski (z w spółczuciem ): O ! to  pani 
dobrodziejka musi mieć bardzo gw ałtow nego na­
rzeczonego !

Z ap o m in alsk i.
—  Nie masz pojęcia, moja Jadziu, jaki ten  Zdziś 

jest zapom inalski! T rzy lata, jak się nie widzieliśmy, 
już zapomniał, jak mi na imię, przypom niał sobie 
ty lko brodawkę, k tórą  mam nad lewem kolanem !

Na le tn ie m  m ieszk an iu .
—  A czy je s t, proszę pana, las w  blizkości? 

Moja żona jest ogromną am atorką grzybów !
—  E ... poco panu lasu! —  opowiada na to w ła­

ściciel w illi —  w ystarczy  panu sięgnąć pod łóżko, 
tam  znajdzie pan dość grzybów !

D obra  w y m ó w k a .
Gospodyni: P roszę pana! P rzy  wynajmie po­

koju w yraźnie zastrzegłam  sobie, że w ypraszam  so­
bie wszelkie damskie odwiedziny, a pan zgodził się 
na to ... Tym czasem ?...

Lokator: I co pani chce właściwie ? Czy ta  pani 
była w  odwiedziny u pani?... N ie!... Tylko u mnie!

I to  się  zd a rza .
H ersz F iru łkes był pachciarzem, co w Galicyi 

jest, jak wiadomo, pierw szym  stopniem w hierarchii 
społecznej, gdy  się jest żydem, a chce się z czasem 
zostać obywatelem  ziemskim. Ale pan H ersz dzier­
żaw ił karczmę od młodego hrabiego X ., k tó ry  jakoś 
nie miał wcale ochoty rozpoczynać z nim interesów  
handlowych.

Znaną je s t w  Galicyi insty tucyą  rabinów cudo­
tw órców , k tórzy  posiadają niezawodne środki na 
w szelkie dolegliwości, tak  cielesne, jak i duchowe.

Do takiego w łaśnie cudotwórcy udał się pan 
H ersz i przedstaw ił mu sw ą zgryzotę. Rabin po­
dumał chwilę, poskrobał się w  głowę i dał mu, jako 
talizm an, kaw ałek zielonej jedwabnej m ateryi z za­
pewnieniem, że to  mu stanowczo pomoże. K oszto­
wało to ty lko sto koron.

Tymczasem, praw ie równocześnie, zgłosiła się 
u rabina i pani Sara, praw ow ita małżonka pana 
H ersza, z prośbą o radę, pomimo bowiem obopól­
nych nader gorliw ych zabiegów, Jehow a ani rusz 
nie chciał pobłogosławić potom stw a ich związku. 
Rebe miał i na to środek. Za sto  koron otrzym ała 
pani S ara  kaw ałek czerwonej m atery i jedwabnej 
w raz z błogosław ieństw em  i zapewnienie, że stanie 
się zadość jej życzeniu...

Każdy niedowiarek śmieje się naturalnie z tego 
w  kułak, cóż bowiem może pomódz kawałek jakiejś 
szm aty ?  Tymczasem jednak pokazało się, że rebe 
miał racyę, jeśli zaś nie stało się dosłownie, jak 
przepowiedział, to  w ina ty lko H ersza i jego żony, 
k tórzy  w domu mimowolnie poprzemieniali talizm any. 
Nie upłynęło bowiem dziesięć miesięcy, a pani Sara 
miała in teres z panem hrabią, a H ersz doczekał się 
tak  upragnionego potom ka!

D w uznaczne.
S z e f:  Panie, jeśli pan jesteś takim cymbałem, 

że nie możesz nic spamiętać, to  rób pan tak, ja k  
ja !  Notuj pan sobie w szystko!

P ra k ty c z n y .
—  Mężu! Ty przejm ujesz w szystkie lis ty  od 

mych wielbicieli.
—  Tak, nędznico! Ani jednego nie było między 

nimi z pieniędzmi, ta m i hołysze, ci tw oi kochan­
kowie !

W XX s tu lec iu .
Student (do koleżanki): A  czy pozostaniesz mi 

w ierną i po m aturze?

Złośliw a.
—  Czy przypuszczasz, moja Jadziu, że ja  zaw ­

sze będę się podobać memu inżynierowi?
—  N atu ra ln ie , droga H aniu! Miłość oślepia 

człow ieka!

D ośw iadczony.
Zazdrosna żona, widząc, jak mąż się s tro i idąc 

do m iasta, zauw aża z przekąsem :
—  Ocho! Pew nie masz już jaką kochankę, skoro 

tak  dbasz o w ygląd zew nętrzny...
—  Nie, moja droga! —  odpow iadana to  zagad­

nięty ze złośliwym uśmiechem. —  Gdybym już miał, 
nie potrzebowałbym  tego robić, ja jej szukam do­
piero !

B o g a ta  w dow a.
—  Tak mój panie, mój nieboszczyk mąż nosił 

mnie biedaczek na rękach! —  rzecze korpulentna 
wdowa do starającego się o jej rękę.

—  Niech pani dobrodziejka będzie spokojną! Ja  
jestem  także członkiem klubu atletycznego!

STARSZA SIOSTRA.
Od tej starszej —  to się mówi 
W e familii jak najrzadziej,
Bo ta  starsza  w styd  przynosi... 
S tarsza ta  —  się źle prowadzi!

Chociaż z mieszczańskiego domu 
P racą rąk  sw ych nie zatrudnia,
Ma jedwabie i bry lan ty ,
Sypia zawsze do południa.

Lecz, gdy starszej p rzy  szampanie 
Pękło nagle grzeszne serce —
Do spuścizny się znaleźli 
W e familii —  spadkobiercę.

Mama —  wzięła kosztowności 
Rzadkiej ceny i kollekcyi 
A  bieliznę —  młodsza siostra 
D aw szy wprzód do dezynfekcyi.

W illa  razem  z urządzeniem 
D ała sumkę okazałą,
Dzięki której młodszej siostrze 
Złapać męża się udało.

I tem  panicz zblazowany 
Biorąc try b u t od swej żonki, 
Pieszcząc żyw ą —  miął z lubością 
Zmarłej hafty  i k o ro n k i!...

D ro b iazg i.
D la niejednej kobiety jest nieraz przegrana ko­

rzystn iejsza, jak zw ycięstw o dla mężczyzny.
K obiety zam ykają często oczy, aby widzieć, jak 

też daleko zajdzie mężczyzna.
Serce kobiet kradnie się, całusy się rabuje, to 

zaś, czego najbardziej pragniem y, otrzym uje się za­
zwyczaj w  podarunku.

Niejedna kobieta wychodzi za mąż ty lko  dla­
tego, aby jej przyjaciel mógł wieść spokojny ży­
w ot.



Ojciec (stangret, zaglądając do seperatki — 
w świętem oburzeniu): Co?... moja córka z mym 
panem i do tego w tak podrzędnej i taniej restau­
racji?...

— Ach, ty podła! Więc to ty uwiodłaś mi 
męża!...

— Ależ przecież puściłam go już kantem!...
— T ak! Ale tylko dlatego, by mi zdmuchnąć 

•znowu z przed nosa mojego przyjaciela domu!

Nie mój mężu! Tak dalej być nie może! 
Dopiero dwa lata, jak jesteśmy poślubię, a ty mnie 
już zaniedbujesz... W tem coś jest... Zapewne znowu 
jaka panienka wpadła ci w oko!

- Ależ daję słowo — nie! Tak znów lekko­
myślnym nie jestem... to już zamężna kobieta!

— Panie sędzio! Ten młody człowiek uwiódł 
moją córkę! Złapałam ich na gorącym uczynku...

— Przecież wyraźnie zastrzegła pani, gdym 
wynajmował mieszkanie, że nie wolno mi nawią­
zywać stosunków poza domem, więc chciałem do­
trzymać umowy!...



No, a gdyby pani miała do wyboru po­
między mną, a eleganckim porucznikiem od uła­
nów, któremu z nas dałaby pani pierwszeństwo?

- O panie! Ja jestem zdeklarowaną zwolen­
niczką, równego, bezpośredniego i tajnego prawa 
wyboru!

— Moritz! Ty nie potrzebujesz czągle stacz 
koło panny Loli, jak ona wichodży na drabinę!

— Moja Suro! Ja muszę uważać, aby nie 
spadła! Potem biłby kłopot,..

— Nu! A dlaczego mnie pan pryncypał cią­
gle szczypni, jak ja wyjdę na drabinę?...

— Nie panie poruczniku! Dałam mężowi sło­
wo, że cię już na oczy nie zobaczę....

— To też ja proszę pani mógłbym przyjść 
wieczorem, gdy się ściemni!

— Jak pan widzi, panie konsyliarzu, jestem 
jeszcze młoda, dobrze zbudowana, zdrowa, a nie 
mogę się doczekać potomstwa. Czy nie jest to 
winą mego męża?...

— Być może!... Ale może pani baronowa ra­
czy pozwolić, abym ja się tem zajął?...



Ferdek Eleuteryk.
A to ci choroba z tym  Kołkiem Polskim we W i- 

dniu! W szyćkie szmaciorze nie piszom o niczym, 
ino o tym, jak on tam pracuje lo dobra kraju i szyr- 
szyj austryjackij ojczyzny. Narodowe dymokraty, 
jako że som to same patrejo ty , wyrzuciły ze swoigo 
grona Germana, który im godoł prowde, a tygo to 
przecie teroz nikt nie lubi, ani chłop, ani nijako 
brzana. Powidz jij nieprzymirzający, że jest staro, 
to gotowa ci wydrapać kapowidła, choćby miaia już 
pińdziesiont wiosen z przodu i odpowiedniom ilość 
jeszcze z tyłu. Na tym  ponkcie to i narodwe dy­
mokraty są bardzo czułe, wienc jeśli im kto byłby 
powiadajoncy, że oni są głupstw a robioncy, to już 
wróg. My sie nie pozwolemy germanizować! — za­
wołał Grabski —  domy se sami rade i nie chcemy, 
żeby German był ministrem, bo na to jest już prze­
znaczony Głombiński, a jakby on nie chcioł to niech 
bedzie Stapiński, bo on je s t przyjacielem pana Bi- 
lińskigo, ale nie tygo od poczty w Krakowie, ino 
tygo od hlanców.

Drugigo zgryza majom kołkowe Poloki z kana­
łami, nad którymi radzi sie już z dziesienć roków 
i pokazuje sie teroz, że som niepotrzebne. Pon Głom­
biński idzie do Binerta i pyto:

—  Ekscelencf Was ist mit Kanalienf
A Binert na to śpiwo duet z Bilińskim.
— Kajn Geld! Kajn Brot! Kajn Bauchtabak !
Podrapoł sie bidok w to mijsce, gdzie jako u-

czony chłop bedzie mioł na starość łysinę i pokna- 
joł miendzy kołkowców, a jak zaczeni rajcować, tak 
Binertowi zmienkła ruła, zawołoł Głombińskigo i po- 
w iado:

—  Kcecie kanałów? Dobrze! Bedziecie mieli, ale 
budujcie se sami! Biliński choć nimo hopów, do 
wom sto mili jonów, a reszte doróbcie se sami... 
Chocioż, co wam po kanałach, ino szczury bedom 
sie w  nich lengły, a wicie przecie, że one rozno- 
szom cholere, dżumę i jensze przypadłości? Nie le- 
pij wom to umirać naturalnom śmierciom?...

Pom yślały se polityki: On taki mo recht! i dały 
se spokój, zwłaszcza że bracia nasi stryjeczni, co 
miszkajom nad Sanem, powiedzieli, że Ukraina oben- 
dzie sie bez kanału, bo lo nich w ystarczy Pełtew  
i śluss. Jak rzond do sto miljonów koron odczepnygo, 
to brać i podzielić miendzy naród, oni już podzielom 
tak, że nikomu nie bedzie krzywda!

Zgodzili sie wszyscy, jak jedna żona i byli pe­
wni, że za to kapnie im na ośmnastygo sierpnia 
jaki order lub jensze świecidełko, tymczasem nici! 
Poprzyszywali se już penteiki do kontuszów i cia- 
marek dymokratycznych, żeby było gdzie wsadzić 
order, tym  razem jednak nie bedzie tam nic wisieć. 
I jo myślołem, że mi coś kapnie, pomylułem sie, 
jak zwyczajnie, ale tygo nie żałuje, bo tymczasem 
ksionże N ikita z Czarnogóry, który beferdowany zo- 
stoł na cysarsko-króleskigo króla, przysłoł mi or­
der Mokrygo Koguta, a mojom Mańkę zamianowoł 
honorowom pannom in partibus ictidelinia, jak  po- 
wiado organista od Refermatów.

Jo se ta  zaroz pomyślołem, że kanały som do 
bani! Niech se ino kużdy wspomni, jak to  pieknie 
wyglondo rozkopany Kraków, kiedy ino na jednyj 
abo dwuch ulicach wiercom dziury kanałoyve. Cóżby 
to  było dopiro, gdyby tak  wzieni sie do całyj Ga- 
licyi i zryli jom od W isły do D niestru? Obendziemy 
sie bez kanałów! Żylimy dotond bez nich, w ytrzy­
mamy aż do śmierci, a chyba na to zgodzi sie i pon 
Pajonk z Dembnik, co daj Boże, Amyn.

W akacyje już sie skończyły, ściongajom wienc 
do Krakowa wszelakie brzany, które wyjichały na 
świży luft, żeby se wyw ietrzyć okoliczności. Sło­
miane gdowce były tygo roku jakoś spokojnijsze, 
a sta tystyka w majestrocie wykazuje ino dwieście 

A  piętnaście zgłoszonych złamań wiary małżeńskiej, 
co jak na wielgi Kraków, majoncy stopinćdziesiont 
tysiency luda, jest przecie bardzo mało. Liga oby­
czajności publicznyj i prew etnyj, któryj jezdem człon­
kiem menskim honorowym, cieszy sie, niczym pies, 
jak wpadnie do studni.

Kominiarskie pociongi do Zakopanego przestajom 
już kursować, w  zimie bedom chodzić ino roz na 
dwa miesionce, żeby te  baby, które siedzom pod

Giewontem i drapiom sie po Gubałówce, mogły se 
galanto odpoczonć po trudach małżeńskigo żywota, 
znanych kużdymu żyjoncemu, nieprzymirzajoncy tak 
jak jo w  świntym sakramencie.

Nazjiżdżało sie tyż do Krakowa sporo studen­
tów  i studentek, bo zaczyno sie nowy rok szkolny. 
Chłopoki majom frajdę, bo minister od oświetlenia 
mo zniść łacinę, greke, matematykę, historyjom, fi- 
zyczność i jensze umijentności. Odtond bedom w gi- 
mnazyi uczyć ino śpiwu, gimnastyki, tańców i strzy- 
lanio, coby przyszłe pokolinie było zgrabne, bo te ­
roz to gront! Nie bedzie tyż osobnych gimnazyów 
menskicń, i żyńskich ino wspólne. Od piontyi klasy 
bedom gaw ry chodzić razem z brzanami i bedom 
sie wzajemnie uświadamiać. Nawet moja Mańka chce 
sie koniecznie zapisać na nadzwyczajnom studentkę, 
bo powiado, że ze śpiwu, tańców i gimnastyczności 
potrafiłaby naw et dziś zdać maturę.

Bardzo jestem żałujoncy, że nimógem pojechać 
do Poznania na poświncynie cysarskigo zamku, choć 
prosiut mnie o to osobiście som cysorz Wilhelm, 
kiedy był inkognito na obchodzie grunwaldzkim 
w Krakowie. Po raucie w starym  ty jatrze  wzion 
mnie za grabę i powiado:

— Ferdek! Pamintoj, że dwudziestygo sierpnia 
czekom na ciebie w Poznaniu! Bede tam  kiwać Po­
lokom palcem w bucie, ale ty  sie nie bój, bo jo ci 
nic złygo nie zrobię! Jak chcesz, to możesz dłużyj 
zostać w moim zamku, bedziesz mioł za durno wikt, 
pijaństwo, miszkanie i opierunek!

Dobreby to było —  pomyślołem sobie —  ale za­
roz se przypomniołem, że, jeślibym pojechoł, patre­
joty okrzyczałyby mnie zdrajcom. Zaczonem sie tłó- 
maczyć, że nie bede mioł właśnie czasu, bo teroz 
buduje ajeroplan, ale domyśluł sie zaroz, o co mi 
chodzi i tak  rzeknie:

— Nie udawoj głupigo! Ty myślisz, że jo nie 
wiem, skróś czy go me chcesz przyknajać do Pozna­
nia? N agrypsali w  gazytach, że żoden Polok nie 
powinien sie tam ani pokozać! Ferdek! Jo ci powia­
dom, że bedzie takich dużo, co sie nietylko poka- 
żom, ale bedom nawet czekać i prosić, żeby mieli 
ten  hunur siedzieć ze mnom przy jednym stole! 
Nie rób se nic z tygo, przyjiżdżoj! Bedzie silna 
z mocnom, bedom zrazy z kaszom, bedom flaki i o- 
kocimer! Jak jezdem miendzy Polokami, to jem ino 
polskie potrawy...

Byłby mnie może i skusiuł. Już, już byłem go­
tow y do drogi, pożyczułem se nawet z m ajestrotu 
kontusza i karabeli, ale tymczasem przerwali komu- 
nikacyjom tramwajowom na kolij i musiołem zostać 
w domu, a i Mańka nimiała wielgij ochoty, bo jak 
powiado, jako czarnogórska honorowo panna, nimoże 
sie szwendać niczym zwyczajno brzana, bo to nie 
wypado. Ona sie zno na etykiecie dworskij, tak  jak 
jo i mój kumoter Wicek na etykietach z wszelkij 
tronkowości.

Za to pojadę z Ignacem do Hameryki, żeby tam 
spenetrować, czy dużo jest towarzyszów i czyby 
me dali hopów na partyjom , bo teroz suchoty kie- 
szeniowie. Ucze sie po angielsku, jem angielskie cu­
kierki, a że za młodu chorowołem na angielskom 
chorobę, myślę, że pójdzie mi łatwo i nikt nie po- 
zno, żem cysarsko-króleski Galicyjanin, Ferdek E leu ­
teryk, ino prawdziwy angielski folblut, choć bez 
obcientygo ogona!

WIANECZEK I CZEPECZEK.

Matka córkę uświadamia 
I poucza ją z ostrożna,
Że po ślubie wianek panny 
Na czepeczek zmienić można.

—  No, a jakżesz to się zmienia?
Bo ja wszystko wiedzieć lubię! —
Matka rzecze z dyplom acyą:
„Mąż pokaże ci po ślubie !w

Zosia myśląc ciągle o tem 
Spoważniała cokolwieczek,
Bo tak w główkę jej zajechał 
Ten wianeczek i czepeczek!

Aż Kuzynek, figlarz wielki 
W ytłóm aczył to dziewczątku,
Za co była wdzięczna chłopcu,
Chociaż bała się z początku!

I do matki raz powiada,
Gdy w styd własny przezwycięża:
„Teraz mamo, daj mi czepek 
I  poszukaj prędko m ęża!“

—  Co? —  z zdziwieniem krzyknie matka 
Czy ci w głowie pękła klepka?!
O czem ty  właściwie mówisz?
Co za męża? co za czepka?! —

A córeczka bąka cicho 
W zrok spuściwszy na podłogę:
—  No, bo ja już... nie mam... wianka 
W ięc... czepeczek włożyć m ogę!...u

O O O

Między m ęża tk am i.
W iesz! Mój mąż w nocy w łóżku musi prze­

czytać całą gazetę!
— Tak! I ludzie powiadają jeszcze, że prasa 

przyczynia się do zbliżenia między ludźmi!

Pod znak iem  czasu.
—  No! W czoraj, gdy wróciłeś późno do domu, 

musiała ci żona wypalić porządne kazanie!
—  Co gadasz! To me było kazanie! To była 

prawdziwa Boromeuszowska encyklika!...

W kłopocie.
Znany z roztargnienia profesor B. przybyw a na 

drugi dzień po swych zaręczynach do domu rodzi­
ców narzeczonej, a spotkawszy pięć córek, skrobie 
się zakłopotany za ucho i m yśli:

—  Dałbym pół pensyi miesięcznej, gdyby mi 
kto teraz powiedział, z k tórą ja się właściwie za­
ręczyłem i ,

Całkiem  p ro s te .
Matka: To tylko ciekawe, jak ten nieśmiały 

człowiek mógł się zdobyć na oświadczyny!
Córka: Siedziałam na kanapie! On wszedł do 

pokoju, ja nie odezwałam się, on też nie przemó­
wił i tak  od słowa do słowa...

W Z akopanem .
Młoda przystojna Warszawianka (do przewo­

dnika): Czy należytość za przewodnictwo mam wam 
z góry zapłacić, czy też dopiero po powrocie?

Młody, przystojny przewodnik: E ... prosem pi­
knie! My to już po drodze załatwimy!
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D ro b n a  p o m y łk a .
(O b ra z e k  ja k ic h  w ie le ).

Panna H ela, dama z półśw iatka, ciesząca się 
ogromną wziętością między płcią brzydką stołeczne­
go, królew skiego, rozszerzonego m iasta K rakow a, 
oczekiwała widocznie w  swym  buduarze na kogoś, 
w zrok jej bowiem padał co chwila na drzw i wcho- 
dowe... Co chwila popraw iała też szlafroczek, k tó ry  
uw ydatniał doskonale jej klasyczne k sz ta łty  a tę ­
skne w estchnienie w yryw ało  się nieraz z jej dzie 
wiczej piersi. Siódma już dochodziła, a jego jakoś 
nie było widać! Praw dopodobnie sesya m usiała się 
przeciągnąć, w  przeciwnym  razie byłby już pośpie­
szył tu  na skrzydłach miłości... 
i W tem  rozległ się dźwięk dzwonka, pociągnięte­
go niecierpliwie. H ela pośpieszyła do przedpokoju, 
o tw arła  drzwi. Zam iast jednak spodziewanego g o ­
ścia, u jrzała  przed sobą jakąś nieznajomą, gęsto za- 
w oalow aną damę w średnim wieku.

—  Praw da, że nie spodziewała się pani mnie 
tu  zobaczyć? Oczekiwała pani na kogoś innego? — 
zapytała przybyła z ironią w głosie.

—  Jeśli o praw dę chodzi, to tak!... A le nie 
wiem, z kim mam przyjem ność?

—  Mów! Gdzie on jest!
—  Co za on?... Acha! Pani zapewne do nauczy­

ciela śp iew a?... On mieszka o piętro wyżej!
—  Tylko bez w ykrętów !... Gdzież podział się 

tw ój kochanek?... B ezw stydna!...
—  Mój kochanek? K tó ry ?  A zresztą  jakiem pra­

wem ...?
—  Praw em  uczciwej kobiety, k tóra  nie może 

pozwolić, aby lekkom yślni mężczyźni szli na lep po­
dobnie zepsutych kobiet...

—  Proszę, proszę... Mów pani dalej... H a! ha! 
ha! Jakie to  zabawne!

—  Moja pani, nie zmuszaj mnie swem postępo­
waniem, bym w tw em  własnem  mieszkaniu miała 
być niegrzeczną. Z resztą... jestem  radczynią X... 
Teraz pani może zrozumie!

—  Tak... zrozumiałam!
—  Gdzie on je s t? ! Ten wiarołom ca!
—  Niema go tu!
  ? . . .  ? . . .

—  Daję pani na to  słowo honoru, że go tu ta j 
n iem a!

—  Rozumiem! Mieszkanie ma dw a w yjścia! 
Posłyszaw szy dźwięk dz.vonka, miał ptaszek czas 
się ulotnić.

—  Ależ! Dziś nie był jeszcze... Może mi pani 
w ierzyć!

—  W ięc przychodzi co w ieczór?... Pani! jeśli 
nie jesteś w yzutą  z wszelkiego uczucia —  widzisz 
tu  przed sobą nieszczęśliwą kobietę —  zw róć 
mi go!

—  Tegom się spodziewała! Czyż uważasz pani, 
że to pójdzie tak  ła tw o?...

—  P rzy  wdzięku, jakim jaśniejesz, łatw o znaj­
dziesz innego, pocieszysz się po stracie!...

—  Co? W  ten sposób przem aw ia „uczciw a44 ko­
b ie ta?  Pani sądzi, że ja zmieniam kochanków, jak 
rękawiczki lub pończochy?

—  Proszę, ty lko niech pani nie przesadza! In­
te resy  tw e...

—  Nie mówmy o tem ! Moje in teresy  nie po­
w inny panią wcale obchodzić! Czyż pani zresztą
przypuszcza, że ja go nie kocham ?

—  W ięc w zbraniasz się?! O ja  nieszczęśliw a!
—  Z resztą, może ja znam radcę dłużej, niż pani 

ma przyjem ność i zaszczyt być jego praw ow itą 
małżonką?!

—  R adcę? A któż o nim mówi?
—  No, prze Jeż od kw adransa ma go pani cią­

gle na ustach i nie mówi o nikim innym !
—  Ach, więc pani była zdania, że mnie idzie 

o mojego męża... To nieporozumienie!
—  W  me/n m ieszkaniu tylko o nim m ogła być 

mowa!
—  W  takim  razie najmocniej przepraszam , moja 

kochana panno H elu! W idocznie poinformowano 
mnie fałszyw ie. Mnie powiedziano, że panią odwie­
dza co w ieczór ausku ltan t, pan Y ... P roszę mi nie 
brać tego  za złe. Pani zrozum ie! Ogromnie się cie­
szę, że miałam przyjem ność poznać tak  miłą osób­
kę... Żegnam panią!...

DOBROCZYNNA DAMA.
Pani B erta  Podpieralska 
Je s t z wielkiego bardzo rodu,
Ma opinię dobroczynnej 
I  to  nie je s t bez pow odu!

Z przyjaciółką sw ą Hermilcią 
Koleżanką z la t dziecięcych 
Lubi bardzo dysputow ać 
O sw ych spraw ach dobroczynnych.

—  „Czw arte p ię tro!.. O pół piętra 
To bym pewnie była w  niebie!...
Chcę praw dziw ą nędzę ujrzeć 
Jak ą  w domu jes t u siebie!...

D rzw i otw ieram  nie pukając 
W ejdę!.. Może biedni, głodni!..
A ch! H erm ilc iuL . Młody chłopiec!.
Co za nędza!... B ył bez spodni!...

Tak klasycznie zbudowany 
A  tak  biedny!... Mówiąc ściśle,
N aw et był bez... tych , co z płótna 
(W iesz zapewnie o czem m yślę!)

— No i cóż? —  Herm ilcią wzdycha 
Tak wysoko! takie schody!...
Dopomogłaś mu z pewnością!...
Taki biedny, a tak  m łody!...

—  Zajmę się nim —  rzecze B erta 
Dumie jego nie ubliżę!...
W ie s z ? .,  ma łóżko stare , tw arde!.. 
(Jeszcze dziś mnie bolą krzyże!.)

T rzy  o b ra z y  h o n o ru .
Do adw okata jednego w  Nowym T argu, w mie­

ście przyseł taki Józek Kwicala z K likusowej i po­
wiada, co będzie skarżył.

—  K ogo? —  p y ta  adwokat.
—  Jo tu  mom takiego. Spólnika, niby sąsiada 

mojego —  powiada Kwicala. —  Idem se, panie, 
w  niedziele z babom bez dróge, a ten  hycel jedća 
zatracony (spólnik mój) wyłazi z za w ęgła i w oła: 
„ ty  Świnio!44 (za przeproseniem , ale on mi nie po­
wiedział „za przeproseniem 44), „ ty  psia krew , ty  
cholero !u

—  No to będzie pysków ka —  powiada adwo­
kat —  dajcie 5  koron. Skargę się zaraz zrobi.

—  K ielo? 5 k o ró n ?  Ja , panie, dam 15 koron!...
—  W y starczy  5 koron. Toż zw ykła pyskówka.
—  To nie jest żadna pysków ka —  krzyczy K w i­

cala —  to  som jest trz y  obrazy honoru —  w ie­
cie ? Macie mi wnieść trz y  s k a rg i : jedne za to , co 
mi powiedział „ ty  Świnio44 (za przeproseniem  —  ale 
on mi nie powiedział „za przeproseniem ), drugom 
za „ ty  psia k rew 44, a trzeciom  za „ ty  cho lero !44 
No, wiecie te ra z ?  W  skołak-eście sie ucyli pale- 
grafów , a nie umiecie w  nik sukać. Macie 15 ko­
ron... A  jak se nie będziecie umieli w  cem zaradzić, 
to piście po mnie —  do Klikusowej...

A dw okat zdębiał.

N ie d y sk re tn y .
A .:  W iesz, na w czorajszym  festynie na dochód 

ubogich sprzedaw ała pani Zofia całusy po sto  ko­
ron...

B .:  O! To widzę, że ceny poszły u niej gw ał­
tow nie w  górę!

P rze d  k a s a rn ią .
Opeer: To panienka jest narzeczoną kaprala Ją ­

k a ły? ... A wie panienka, że i narzeczone żołnierzy 
m uszą być posłuszne przełożonym ?

K asia: O! ja znam regulam in w o jskow y! W iem  
także, że każdy przełożony, ma się z miłością od­
nosić do sw ych podwładnych!

Psi los.
—  Dlaczego tw ój pies tak i sm utny?
—  Biedak! Chciał się dostać na stanow isko po ­

licyjnego psa i przepadł p rzy egzam inie! Reprobo- 
wano go na rok!

Z o o lo g ia  n a  u s łu g a c h  b iu ro k ra e y i.
E gzekutor podatkow y udał się na wieś, aby 

przeprow adzić zajęcie ruchomości u W ojciecha Sko­
w ronka, k tó ry  zalegał z podatkiem. Poniew aż Sko­
w ronek był wdowcem i po raz drugi w stąp ił 
w związki małżeńskie, otrzym ując odpowiedni posag 
tak  w gotów ce, jak i naturaliach, relacyę, ze zaję­
cia sporządził egzekutor w  następujący sposób:

—  W  m yśl danego mi polecenia, zająłem u W o j­
ciecha Skow ronka dwie św inie z pierw szego m ał­
żeństw a, jakoteż dwie z drugiego.

Z k a z a n ia .
...Podnoszą się głosy, najm ilsi, że niema p iek ła ! 

Popatrzcie się jednak na tych. k tó rzy  tak  tw ierdzą... 
To głupie bydło i hołota!... Są jeszcze i inne do­
wody, że piekło istnieje, ale o tych  nie wspominam, 
gdyż i tak  nie zrozumielibyście ich!...

Z rozum ia ła .
—  W iesz Zosiu! P an  Adam uczy się na adwo­

k a ta !  wiesz ty , co to jest adw okat?
—  N aturalnie, m am usiu! To je s t  taki pan, przez 

którego wnosi się skargę o alim enta!

W O stendzie .
P an  Leon spotyka sw ą znajomą panią W andę 

na w ybrzeżu w Ostendzie. Młoda mężateczka u b ra ­
ną jest w  bardzo szykow ny i ponętny, może jednak 
zanadto wązki kostyum  kąpielowy, k tó ry  jak  naj­
dokładniej uw ydatnia jej okrągłe kształty .

—  W ie  pani, że uważani kąpiel w  tego  rodzaju 
kostyum ie za rzecz n ieprzyzw oitą!... —  w trąca  pan 
Leon mimochodem w czasie rozmowy.

—  Ja  też  nie idę w  nim do w ody! —  odpo­
wiada pani W anda —  pozostaję ciągle na brzegu!

Nie zw aża  n a  d ro b n o s tk i.
—  C o? Je s te ś  zaręczony z jedną z sió str b li­

źniaczek? Bój się Boga, one takie są do siebie po­
dobne! W  jaki sposób można rozróżnić, k tó ra  jest 
tw ą  narzeczoną?...

—  E... mój drogi! Nie robię sobie z tem  sk ru ­
pułów...!

I tu  m oda.
Do pana doktora m edycyny Eulalii Enemskiej 

zgłasza się pacyentka z prośbą o konsultacyę. Po 
zbadaniu pani, doktor Eulalia staw ia dyagnozę.

—  Bój się pani Boga! —  woła pacyentka —  
ani mi się nie może w  głow ie pomieścić, abym miała 
cierpieć na to !

—  Tak je s t!  —  odpowiada pani d o k to r’—  dya- 
gnozy mej zmienić nie mogę! Z resztą  niech panią 
to pocieszy, że obecnie w łaśnie ta  słabość zaczyna 
wchodzić w  modę... O t! żona pana radcy dw oru 
cierpi na to samo, hrabina Ju lia  um arła z tej p rzy­
czyny w tam tym  tygodniu...



WYGÓROWANE PRETENSYE.

P an Klapkiewicz, obyw atel 
Realności w raz z ogródkiem 
Ma strapienia i zm artwienia,
K tóre go przejm ują sm utkiem .

Jedno z owych ciężkich zm artw ień 
(Niech od cięższych —  Nieba strzegą!) 
Z jaw ia mu się w  „realnościu 
Regularnie co pierw szego".

To zm artw ienie jest w  sp ó d n ic y ---------
Z rów now agi go w ytrąca!...
Bo ma z panem Klapkiewiczem 
Porachunki co miesiąca.

—  „Niech wielmożny pan uw aży
To krew  tw oja, w łasne dziecko!...“ —
I nos głośno ucierając 
W znosi suknię starośw iecką.

Dawniej się interesow ał 
T ą spódnicą i jej ruchem  —
Dawniej, kiedy była młodszą 
Daw niej, kiedy sam był zuchem!

Ale teraz  chce mieć sp o k ó j!...
D aw na miłość —  niech ją k a c i!
On wie dobrze, że ma dziecko,
W ie , bo płaci, grubo płaci!...

—  Nie! —  zawołał — niedam więcej!.. 
Syn dorasta?... Niech dorasta!...
Dziesięć koron, bo przyrzekłem ,
Lecz po za tem  nic —  i basta!...

Za tą  cenę, moja pani 
Za ten  haracz mój pieniężny,
M ógłbym połóg obstalow ać 
N aw et i u  jakiejś księżny!...

W św ię tem  obuezen iu .
Mąż wpada do domu w  kilka zaledwie dni po 

ślubie i robi żonie piekielną aw anturę, gdyż dowie­
dział się przypadkow o, że ona i nadal u trzym uje 
stosunek, z jednym ze sw ych przyjaciół z panień­
skich czasów.

—  Powiadam  ci! —  w rzeszczy, jak zraniony 
tu r  —  że w zamian za każdego tw ojego kochanka, 
o k tórym  się dowiem, zniszczę zupełnie jeden ze 
sprzętów  domowych!...

—  H a! W  takim  razie będziemy się musieli 
w krótce obchodzić bez m eb li! —  robi żona spokoj­
nie uw agę — proszę cię tylko, zostaw  w  spokoju 
otomanę, bo bez niej nie dałabym sobie rady.

W zau fan iu .
—  Ach, mój narzeczony je s t bardzo elegancki 

młodzieniec! Powiadam  ci nosi jedwabne kalesony!
—  Tak! Ale jak przekonałam  się nie codzien­

nie !...

Z up ełn ie  s łu szn ie .
—  Czy słyszałaś moja żono ? Syn naszego p rzy­

jaciela K antorow icza uciekł z panną H anią, piszącą 
w  jego biurze na maszynie!

—  Biedny Kantorow icz... serce mu gotow e pę­
knąć z rozpaczy!

—  A leż! Skądże znow u!... W  biurze są jeszcze 
dwie inne panny i do tego w cale przysto jne!

N iew in n a  K asia .
Pani domu: No, moja K asiu! Je s te ś  już  u nas 

przeszło dw a la ta , należysz więc przecie do ro ­
dziny! Proszę cię powiedz mi, kogo ty  z pomiędzy 
nas najbardziej lubisz ?

Kasia: Pana porucznika! Tego co to przychodzi 
zawsze po południu, kiedy nasz pan jest w  biurze!

Z w y s ta w y  o b razó w .
Na w y strw ę  obrazów dostarczono w  ostatnim  

dniu przed jej otw arciem  takie m nóstw o malowideł, 
iż sporządzenie katalogu, natrafiło na ogromne t ru ­
dności. Nic też  dziwnego, że pomieszały się num ery 
w ystaw ionych obrazów i ich ty tu ły .

I tak, p o rtre t znakom itego powieściopisarza, u- 
mieszczono pod nr. 368, w  katalogu zaś pod tą  
liczbą figurował ty tu ł:  „złodziej, złapany na g o rą ­
cym uczynku“ . Nagą postać kobiecą, widzianą z o- 
dw rotnej s trony  oznaczoną przez pomyłkę ty tu łem : 
„Pełn iau, p o rtre t zaś jednego z krakow skich kamie- 
niczników objaśnieniem: „Rozbójnik“ .

No! no!

—  W ie pan, panie profesorze, że pan jest b ar­
dzo podobny do Napoleona I.

—  Tak je s t!  Już nieraz brano mnie za niego!

T akże a tr a k c y a .
—  I tu ta j w  takiej podłej dziurze, spędza pani 

już ósme la to ?  Nie do uw ierzenia! Przecież mo­
głaby pani wyjechać gdzie za granicę!

—  Tak, mój panie! Ale tu ta j zjeżdża zawsze 
na lato  moja fryzyerka, a ja bez niej obejść się nie 
m ogę!

P o w ró t z „ką .p ielu.

—  Co ? Pan bankier Pufeles powrócił już z ką­
p ie l?  Miał przecież przybyć dopiero w paździer­
niku...

—  Tak. ale policzono mu aresz t ś ledczy !..

Pow ód odm ow y.
—  Podobno w ybrano cię do w ydziału „Ligi o- 

byczajnościu... ?
—  Tak, ale nie przyjąłem  wyboru. Dopóki czło­

wiek ma w domu niezamężne córki, ani myśleć 
o tem  nie może.

Oj m ężczyźn i! m ężczyźn i!
—  A ty  dlaczego dziś taka jesteś z ła?
—  W yobraź sobie! Miałam trzech kochanków 

i dziś w łaśnie dowiaduję się, że w szyscy trzej mnie 
oszukują!

M odne m ałżeń s tw o .
—  No i jakże tam  idzie ci w  św iętym  stanie 

małżeńskim ?
—  Dziękuję... jak dotąd, bardzo dobrze... I  ja 

i mói mąż żyjem y bardzo szczęśliwie, ale każde z o- 
so b n a !

W ażne dla tu ry s tó w .
Zarząd Klimatyki w Zakopanem w ydał nastę­

pującą odezwę:
Z powodu licznych w ypadków  w T atrach , jakie 

miały miejsce w ostatn ich  czasach, zw raca się uw a­
gę P. T. Taterników , aby na rozm aitych częściach 
sw ego ciała zechcieli poumieszczać napisy, podające 
nazwisko, imię, zatrudnienie i dokładny adres w ła­
ściciela, gdyż ty lko w  ten  sposób można się zoryen- 
tow ać, do kogo k tó ry  z członków należy i uchro­
nić się w  ten  sposób od późniejszych reklamacyi.

i i m i n n  i p o m o c n e  d l a  c i e r p i ą c y c h  na s k r z y w i e n i e  
WOłIIu k o ś c i  p a c i e r z o w e j  i k r z y w y  w z r o s t !

I s a  ra c h i ty c z n e ,  a n g ie ls k ą  ch o ro b ę , 
s k ro fu lic z n e , tu b e rk u l ic z n e  i in n e  s k r z y ­
w ie n ie  s to s u  p a c ie rz o w e g o , n a  n ie r ó ­
w n o ś c i b io d e r ,  ło p a te k  i g a r b y ,  d z ia ­

ła ją  i z a p o b ie g a ją  s k u te c z n ie .  
S p e c y a l n e  l e c z n i c z e  a p a r a t y  o r t o ­
p e d y c z n e ,  g o r s e ty  r e d r e s y jn e  i p ro s to -  
tr z y m y w ą c z e  c ia ła .  A p a r a ty  t e  s ą  b a r ­
dzo  le k k ie ,  n ie  u c is k a ją ,  po d  s z a tą  
n ie w id z ia ln e  i c ia ło  s k rz y w io n e  p ię k n ie  
fo rm u ją . O so b is te  ja w ie n ie  s ię  o só b  d o t ­
k n ię ty c h  s k rz y w ie n ie m  j e s t  k o n ie c z n e m . 

W y ja ś n ie ń  i p r z y ję ć  u d z ie la :  S p e c y a l n y  
Z a g r a n i c z n y  Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  

d la  l e c z n i c z y c h  a p a r a t ó w  O r t o p e d y c z n y c h  

L w ów , o b e cn ie  u l. G ródecka Ł . 25 , I . p ię tro  
n a p rz e c iw  k o s z a r  F e r d y n a d a  ( p r z y s ta n e k  k o le i l e k t r y c z n e j .  

G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  9 — 1 i o d  4 — 6 .

D = G .S c h m ia ła .
iKsrza szłahawego i F izyka s łyn n y

n u £  1 H j  y i r S f®  Tylko p ra w d z iw y
K  b i  . H |  ;  o tokiim eszczananarX a:crif:n!?3MW , ^ j u s u w a  c z a s o w ą g f w M ę ' 
J B ^ H lw y c ie k z u s z u . s z u m w u s z a c i i  
f c W J J i  przj/fępionystuch.nawefw 
H jjO T  wypad!<ach2adawnieniŁ
i m U m l  Oo n a b y c ia  pgK ar.4-.za  f l a — 
j z l e  w r a z  z e  spo so b em  o ży cia  je d y n ie  w a p ł e c e

PIOTRA MIKOLflSCHAWHWflWiF

Po w p ro w a d z e n iu  n o w e g o  re g u la m in u .
Do celi więziennej u św iętego Michała w pusz­

czają nowego a resz tan ta  celem odbycia kary. ‘W e­
w nątrz  znajduie już kolegę, k tóry  natychm iast mu 
się p rzedstaw ia:

—  Jestem  W y try ch o w icz ! Mam na sumieniu 
siedm włam ań, trz y  zgwałcenia, pięć oszustw ! A 
pan ?

—  Ja  panie łaskaw y obraziłem telefonistkę!...

P ro fe so r  n a  w a k a c y a e h .

P an profesor Potęgow icz, specyalista m atem atyk 
i fizyk z egzaminem na całe gim nazyum , w ybrał się 
z córką na w akacyę na wieś. Gdy bawili raz na 
łące, a profesor dostrzegł, że córka znalazłszy kw ia­
tek , obryw a zeń listki i pow tarza: K ocha!... nie 
kocha!... zwrócił jej uw agę, aby się niepotrzebnie 
nie męczyła, jest bowiem znaną ulepszona metoda, 
w edług której powinno się postępować.

—  Po p rostu  oberwij moja mała w szystkie listki 
i zlicz je dokładnie. Jeśli jest ich ilość parzysta 
masz zaprzeczenie, jeśli n ieparzysta potw ierdzenie!...(

• • •

Prosimy ftądać naszego kata­
logu specjalności gumowych 

męskich 1 damskich

Reim i Ska
S k ła d  a r ty k u łó w  g u m o w y c h  d o  c e lo u i s a o l t a r o y c t  

KRAKÓW, RYNEK A-B.



FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E

W c h ó d  z  Rynku g łó w n e g o  L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor W ymiany  s p r z e d a j e  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n e ^  za ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ła c a  k u p o n y  i w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c ń i

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

O ddzia ł  depozytowy i S chow ki  depozy tow e (Safe oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

Przyjmuje zam knięte i op ieczętow ane kuferki i kasety z e  s r e b r e m
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n i a .

Oddzia ł  wekslowy.
Oddzia ł  w k ładek  go tówkowych w r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i na 
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  na ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p rzy  u l i c y  Z a c i s z e .  Osobny
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o le jo w y .

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich.
Wchód z ulicy Brackiej — parter

Oddzia ł  zas taw niczy  i K asa  Zal iczkowa. Pożyczki za po-
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i  p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i ŁcL).
I. piętro — telefon Nr 7

Dyrekcya udz ie la  inform acyi w spraw ie kredytów budow lanych  I pożyczek hip,

F ilia  B anku  H ip o teczn eg o  w  K rakow ie  w y k o n y w a  w szy stk ie  z le c e n ia  
w  z a k re s  czynności b a n k ie rsk ie j w ch o d zące  szy b k o , z a  o p ła tą  m ie rn ą . 
N a lis to w n e  z le c e n ia  lu b  z a p y ta n ia  u d z ie la  od p o w ied z i z w ro tn ą  p o cz tą .

A. Hawełka w Krakowie
4 1  J  : ces. i król. Dostawca Dworu :

poleca w inogrona św ieże  słodkie,
.  J  jabłka tyrolskie. P o r te r  oryginalny * 

angielski, pięknie musujący, firmy 
„B arc lay  P erk ins  & Co., Londonu. £ ^ * 4 ,

1+ U z n a n e  ja k o  n a j lep sz e

„Specyalności gumowe
H o w o ś ć !  „ O l l a "  z m a r k ą  g w a r a n c y j n ą I  W y ró b  n a j l e p s z y !

Za tn z in  K or. 2  —, 3 -—, 4 '—, 6 '—, 6  —

Guma Ref orm dla P a n ó w : Za  s z t u k ę  K 2
S t a l e  d o  u ż y c i a  I _____________

in te r e su ją c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a r k a c h ) .  
BROSZURA z  il lu s tr .  c e n n ik ie m  d arm o ! 
zamkniętej kopercie za  przesianiem marki 20 hal.
B. S .  H E R Z O G ,  W IE N  17|3.  H e r n a l s t r a s  "

1 C A ) .  g g

dla handlu i przemysłu w Krakowie
z a re je s tro w a n e  s tro w . z  odpow iedzialnośc ią  og ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i op rocentow uje  takow e po 4 1/J°/0 rocznie.

KSIĘGARNIA
S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K ra k o w ie
poleca dzieła pedagog iczne R e u s s n e r a  do 
b ardzo  p ręd k ie j i na jła tw ie jsze j n au k i Obcych 
Języków  w  Szkole i Domu bez nauczyciela , z 

ob jaśn ien iem  w ym ow y i kluczem  p. t :

amouczek
P o ls k o -N ie m ie c k i  k u rs  I-sz y  K . 2 '4 0 , kurs 
I l -g i  K o r. 4-80 . —  P o ls k o - F r a n c u s k i  k u rs  
I-sz y  K o r. 3-60, k u rs  I l-g i K o r. 9  60. P o ls k o -  
A n g ie ls k i  k u rs  I-szy  K o r. 2 '3 0 , k u rs  I l-g i 
K . 3 -60. P o ls k o -R o s y js k i  k u rs  I-sz y  4 2 0  
n - g i  k u rs  K o r. 5 ’40 . — A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  z rozmówkami angielskiemi 
K. 130. Ą4

ZDZISŁAW ZDANOWICZ. KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

C enniki illu s tro w a n e  n a  żą d an ie  w y s y ła  d a rm o  i op ła tn ie .



—  W y m a g a m  je d n a k , a b y  o p r ó c z  m n ie , n ie  odw iedzał c ię  ż a d e n  in n y  m ę ż c z y z n a ...
—  Z g o d a !  A le  w  ta k im  r a z ie  i  ja żądam  a b yś ty  znów  n ie k o n tr o lo w a ł  o d w ie d z in y , j a k ie  j a  s k ła d a m !


